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Codziennie o godzinie 8 (i, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C  e  n  a  i

w Krakowie miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 złp.
W k r a  TU k w a r ta ln a  r a z e m  z przesyłką p o c z to w ą  6 s i r .  a;, k. 

! f  r s e e i p S a t o
przyjmuje si?  w K s ię g a m i J ó z e f a  C z e c h a  prsy ttió w n y in  

Eynku Nr 4 5 fi.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w o r  o s t do b ió r a  

■xpedycyi OEASu wyraziwacy na feoparcio: „ p r e n u m e ­
r a c y j n e  p i e n i ą d z  e.“

k ia k ó w  i 1 listopada.
Zdaje się, że  kwestya drogi żelaznej do B o ­

chni po prawym brzegu W i s ł y ,  drodze krakow­
skiej równoległej, kwestya, której rozstrzygnięcie 
za leża ło ,  jak wiadomo, od opinii W ła d z  wojsko­
wych, przy budowie drogi wspomnionej z powo­
dów strategicznych obstających, zadecydowany  
nareszcie ostatecznie zosta ła  w  sposób, że dro­
g a  o której mowa budowany nie będzie. Ile bo­
wiem s ły s z y m y ,  nadesz ły  z W iednia  polecenia, 
ażeby dalsza budowa drogi żelaznej od O św ie -  
c im a , ku Szczakow ej lub Trzebini, mianowicie 
też pod względem punktu przejścia W i s ł y ,  pro­
wadzony a raczej projektowany b y ła  w porozu­
mieniu się z Sztabem inżynierów wojskowych; 
polecono także, wygotow ać projekt do fortyfika- 
cyi mostu, majycego się budować pod O św iec i-  
mem dla kolei żelaznej. K w esty a  czyli droga  
z Oświecima prowadzona, będzie połyczony z K ra-  
kowsky w punkcie Szczakow a czyli też w pun­
kcie Trzebinia, dotyd rozstrzygnięty nie jest. 
Zdaje się atoli, że  punkt Trzebinia obranym bę­
dzie jako punkt ujścia kolei Oświęcimskiej w kra­
kowską, z Jaworzna zaś poprowadzonym będzie 
boczna kolej, dla ułatwienia komunikacyi z rzy -  
dowemi kopalniami w ęgla  w  tern miejscu.

K o r e s p o n d e n c y a  C za su .
SK Poznańskiego 1 5  l i s t o p a d a .

Nie wdając się całkiem w stronę polityczną wyborów 
w Księstwie, z zadania bowiem tego korespondenci wasi 
berliński i poznański tak chwalebnie się wywiązują, wspo­
mnę tylko o wyborze księdza arcybiskupa P rzyłuskngo. 
Obadwa przytoczeni korespondenci napisali wam zaraz ,  
że arcypasterz wyboru nieprzyjmie. Jakoż złożył on man­
dat listem otwartym do szanownych oborców okręgu 
Ostrowskiego, który brzmi jak następuje:

„Najmilsi w Chrystusie Panu Bracia i Ziomkowie! Nie­
poślednią sercu mojemu otuchą w opłakanych rozterkach

C Z Ę Ś Ć  L I T E M C K O - A R T T S T I C Z N A .

DZIEJE KOŚCIOŁÓW
wyznania hehveckiego w dawnej Malej Polsce

przez Jó ze fa  Ł ukaszew icza . —  Poznań 185 3.

( D o ko ń czen ie ) .

Pierwszy synod gromadzą Małopolanie różnowiercy 
w Koźminku r. 1555. Filipowski bowiem i Feliks super­
intendent chcąc zorganizować swych współwierców co do 
wiary i o b y c z a jó w  na wzór sekty tak zwanych B raci cze­
skich  w Wielkopolsce, mianowicie w Lesznie i w Pozna­
niu po wygnaniu z Czech osiadłych, sprowadzają na sy­
nod do K oźm inka  starszych tej wiary, i umawiają się z nimi 
względem z je d n o c z e n ia .  Zjazd ten opisuje nam autor w ca­
łej rozciągłości z D ziennika braci c zesk ich , w archiw um  
w Leszn ie przechowanego. Łatwo można było przewi­
dzieć, że ten synod będzie bezowocny, 1 że zamierzone 
zjednoczenie żadną miarą nieda się przeprowadzić. Tak
się też i stało.

Bracia czescy byli silnie i wzorowo uorganizowam. 
Karność i posłuszeństwo w nich było wielkie. Ślepo wie­
rzyli w swą konfessyę i apologię, jaką od s arszych swych 
otrzymali. Obyczaje ich były surow e, jak np. obecnie 
Kwakrów w Anglii. Zachowali z katolickiego kościoła 
spowiedź jak ją  zowią zauszną, bezżennosc księży, i o 
najważniejszych zasad swoich policzyli to ,  aby duchowni 
z pracy rąk w łasnych , to jes t z rzemiosła lub z rolnl"  
czej pracy się żywili,  aby ich utrzymanie nieciążyło lu­
dowi. Wszelkie uchybienie przeciw wierze t obyczajom 
po daremnem napomnieniu karali klątwą. Taka karność 
w małem gronie pobożnego ludu, z samych tylko r ze ­
mieślników lub rolników złożonego , raz wprowadzona, 
dała się utrzymać. Lecz jak ją wprowadzić pomiędzy 
ty c h , którzy dla braku karności i religijności stali się od-

i dokuczliwych cierpieniach, k tó re ,  jak wam wiadomo, 
ręką nieskąpą wydzielane mi bywają za to , że śmiele przy 
krzyżu i prawie BosKem a historycznem bez chwiania 
się s to ję ,  i przy Boskiej łasce nadal pozostanę, stał mi 
się niespodziany dowód przywiązania j zaufania waszego, 
w obraniu mnie posłem do drugiej Izby sejmu krajowe­
go. Dzięki wam za nie składam serdeczne i to tern wię­
ce j ,  żeście przezornie poznali potrzeby i wymagania cza­
su ob ec n eg o , żeście jednomyślnie z braćmi naszymi k a -  
tolickiemi i innych prowincyj katolickich, zwrócili baczność 
i troskliwość na sprawę najważniejszą, bo religijną, na 
ową podwalinę pomyślności państw i narodów, na kościół 
nasz święty apostolski, który jedynie i wyłącznie zdolen 
jest naprawić, co się było zep su ło ,  utrzymać, co bez 
niego żadnej nie ma trwałości.

„Mimo to przecież, lubo zawsze gotów do ofiar oso­
bistych i posług publicznych, muszę w ręce wasze czci­
godni Bracia i Ziomkowie, pomny na stanowisko i ciężar 
pracy pasterskiej,  w tych mianowicie stanowczych chwi­
lach,  pomny na owczarnię, której mi się w tak ważnych 
czasach bezkarnie opuszczać niegodzi,  złożyć napowrót 
ten tak zaszczytny przez whs mi udzielony mandat, z tern 
przecież uprzejmein zarazem poleceniem i z tą usilną 
prośbą, abyście i w drugim w yborze, jak w ogóle we 
wszystkich teraźniejszych i przyszłych w yborach, nie ka ­
żdem u duchow i w ie rzą c , ale dośw iadczając duchów j e -  
i l i  z  Boga s ą ,  takich tylko męź >w zaufaniem waszem 
zaszczycali,  w których religijności, prawości i sumien­
ności mieć będziecie niewąipliwą rękojmię, że oni r z e ­
czywiste wasze dobro mieć bęuą zawsze i wszędy na 
celu. Duchownym aloli nie mogę — stosow nie do dawne­
go rozporządzenia m ego — lak długo dozw olić sw ych po­
sad opuszczać, jak długo brak du ;howieństwa w dyece-  
zyach moich, przez wzulad na p r ieb ę  posług kapłań-
k i c h  w  w / u s n y c h  z a g r o d a c h ,  n i e z h ę d n e r n i  i c h  c z y n i ć  
b ę d z ie .

„W  końcu przyjmijcie najmilsi Bracia w Chrystusie i 
ziomkowie, obok błogosławieństwa, szczere moje dzięki 
i serdeczne pozdrowienie, a zanosząc wasze kurne mo­
dły przed tron Najwyższego, nie zapominajcie w pośród 
nich o waszym, duszą i sercem przywiązanym do was 
wszystkich pasterzu. —  W Poznaniu w dniu święta śgo 
Marcina Biskupa i Wyznawcy roku Pańskiego 1852.

L eon, A rcy b isk u p *,
Sądzę, że czytelnicy wasi z zajęciem list powyższy

ślepcami wiary swych ojców? Czyli szlachta na to po- 
rzuciła względną karność katolickiego kościoła i synów- 
ską uległość wypowiedziała biskupom, aky ukorzyć
przed wzgardzonymi od siebie predykantami swemi, któ­
rzy się sami przed nimi trwożliwie korzyli? Nie tylko 
szlachta ale i duchowni nie chcą s yszeć o budzącej i roz­
trząsającej ich sumienia spowiedzi Bezżenność ducho­
wnych zdawało się, iż przypadała do życzeń szlachty, na 
którą poniekąd spadał ciężar utrzymania wdów i sierót po 
takich duchownych, ale zupełnie niezgadzała się z chę­
ciami predykantów i ich nowozaciężnyeh ioneczek. Na- 
koniec zarabianie na chleb własną pracą najmniej po­
chlebiało pastorom, którzy mimo nienawiści ku antychry- 
stusowyin bałwochwalczym, jak mówiły ustawom, jednak 
nieprzestali dziesięciny od ludu wybierać z wielkiem braci 
czeskich zgorszeniem.

Synod więc w Koźminku skończył się jedynie na wymia­
nie tysiącznych dyplomatycznych gizeczności i pochlebstw 
i na odkazywaniu przeciw papieźnikom . Zjazd atoli rzeczony, 
jako i inne następne, wielkie charakterystyczno rzucają 
światło na naturalny rozwój > Przebieg ięj choroby re -  
formacyjnej.

I t a k ,  bracia czescy w  K oźm inku ( str> 2 5 3  z góry mó­
wią do Polaków, w sposób jak ib y  tylko apostolskiemu ka­
tolickiemu kościołowi mógł przystać: li
arlyku tech  kon fessy ją  i apologię nasze  od starszych  na­
szych  i  le i  od nas w ydaną.— d o jec ie , a w szyslho li 
w am  się  podoba?  “ Tego żądają Jako warunku zjedno­
c z e n i a ,  lecz sami sobie n i e w i e r z ą c ,  a b y  byli w p o s ia d a ­
niu p r a w d y ,  d o d a ją :  „Jeżliby co lepszego było nam od 
w as u ka za n o , tak ja  kośm y zaw zdy  gotow ym i b y li, lak 
t te ra z , chcemy napraw ow ać*  Tizeba szczególnej gięt­
kości rozum u, aby na taką m o w ę  być m ądrym .

O duchownych nowej wiary mówi Fillpowski braci 
czeskich tajnie i na osobności (str. 1 1 1 ) .  ^JVasi m in i­
strow ie w w ielu  je szc ze  rzeczach m dli a n ieustaw iczn i 
s ą ,  co się  m nie sam em u do nich niepodoba, bo aczko l-

P r z y j m u j ą  « l ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s i e n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowa 
rolnicze itp.

Uw iad o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
12® O p t r a  S ą  

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 gr-MS8 —  a dopłatą 10 krajcarćw za każdą 
publikacją na stępę! rzędowy.

£4 fi b fi y
nńfiranScctaatic nicprzyjruują sif , wyjąwszy od stałych lub 

ssanych korespondentów.
' Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

przeczytają. Określa on wyraźnie stanowisko duchowień­
stwa naszego w kwestyi wyborów.

isa ein wam niedawno z Wrocławia, o wyjeździć księ­
ża n oniewicza z miasta tego do Obry, z przyczyny 

cholery która się tam pokazała. Otóż smutna doszła 
mnie wiadomość, że szanowny kaznodzieja sam na leź 
zarazę w Obrze zapadł. Dnia 11 b. m. przyszła do Po­
znania sztafeta, wzywająca pomocy doktora M a łec k ie g o ,
który udał się bezzwłocznie na miejsce; znalazł on o! 
Antoniewicza mocno chorego ,  i o ile dotąd wiadomo 
niewyszedł jeszcze z niebezpieczeństwa. Spodziewać się 
jednak wolno po miłosierdziu Beskiem, że tyle modłów 
które za przywróceniem tak drogiego zdrowia są s ła n e-  
mi bezprzestannie do Nieba, wysłuchanemi zostaną *). 
Cholera więc nieopuściła jeszcze naszej prowincyi, gra­
suje w Obrze i okolicach. W  Obrze na 1200 mieszkań­
ców, jes t  do 80 chorych.

Teraz pozwólcie, abym list mój zakończył sprostowa­
niem dw^ch pomyłek drukarskich, które się do mego po­
przedniego z 6go b. m., w przedmiocie Zakładu wyda­
wnictwa dzieł katolickich pisanego wcisnęły. Pierwsza 
jest na dwudziestym wierszu pi rwszego ustępu , gdzie 
zamiast „wspierać należy (zakład) tak ja k  c zy n im y“. czy­
tać wypada tak ja k  c zyn ic ie : m y  bowiem wspierać za­
kładu nie moźem , który, jak kilka wierszy wyżej w tym 
samym ustępie powiedziałem, nie udał się u nas, i z rozkazu 
władz zamkniętym został. Druga pomyłka jest w dwu­
nastym wierszu przedostatniego ustępu, gdzie zamiast: 
za  p szen ii ę ,  czytać wypada za  szczec in ę :  bo krom tegoj 
że o pszenicy całkiem mowy nie ma, mowy być nie mo­
że. Pszenica bowiem jest produktem krajowym, ale ce -  
n .onym , zaś p. Wielogłowskiemu ch o d z iło , o ile mi wia­
domo, przedewszystkiein o to ,  aby produkt zwykle mar­
notrawiony, w należytej postawić cenie. Wybaczcie mi 
t ę  drobrio&tkow osć, którą  niozflwodnie k o l u m n  waszych 
niebyłbym zajmował, gdyby list mój nie był polemicznym: 
a w polemice, zwłaszcza dziennikarskiej, niema zbyte­
cznej ostrożności.

W i e d e ń  15 listopada.
co Nie donosiłem wam dotąd o szczegółach konferen- 

cyj celnych, które się toczą od dni kilkunastu w tej s to -

*) N ieziściła się ta  nadzieja. O. A ntoniew icz 1 3 go b. m. 
przenióst się do wieczności. (Zob. a rtyku ł nadesłany w końcu 
dziennika). p . R .

w iekby nopraw ow ali, ale n ieśm ieją  i niew iedza ja k o , 
ty lko  wole, m oją. A przedn ie p r zy  uczen iu  to mi się  
do nich n iepodoba, że nie są  zgodni p r z y  tern, bo n ie­
k tó rzy  z  nich w ynaszn ją  a r ty ku ły  i nauki dosyć niepo­
trzebne , a snuć w ięcej szkodzące  (skąd on to wie co 
potrzebne?),  a kloby j e  w tern zró w n a ł, n iem asz tego.* 
Nie mniemał F.lipowski, że w tych jego  słowach zawiera 
się treść dziejów protestanckich w Europie. Co się zaś 
szlachty nowowiernej tyczy, charakterystyczny obraz o -  
nychźe przedstawia nam synod w Książu r. 15 6 0  r O h a c z  
str. 220— 222 itd.) '

Znaczną część dzieła zajmują akta braci czeskich wzglę­
dem zamierzonego a niedoszłego zjednoczenia onychźe 
z kalwinami Małopolskiemi. Synody w Koźminku, Secy- 
minie, Pińczowie, Książu, na niczem spełzły. W Książu 
wyklęto Stankara w skutek listu Kalwina do Małopolanów. 
Szlachta zagroziła predykantom kordami i mieczami. U- 
tłumiono sprawę Slankara i odszczepnych zdań je g o ,  by 
przez to po słu żyć  panu  S tadnickiem u i innym  dobrym  
p anom , którzy po stronie Stankara stanęli. Nie mogło 
więc przyjść ani do ładu ani do składu. Zrozpaczali b ra ­
cia czescy o Małopolanach i mówią (str. 1 6 9 ): „Cóż 
d zia ła ć  z  n im i?  jen o  niezgody niektórych kapłanów  ich  
a gadki je d n o ż , a z n im i się fra so w a ć , do pana Ł a ­
skiego z n im i bieżeć.... a radzić  się  z nim  o zbudow a­
niu  kościo ła  bożego, a od niego pom ocy do tego szu ­
kać , dopiero ja k o b y  p ierw ej o niczem  dobrem  n iew ie -  
dzie li itd..... TUmieją gadać, buntow ać s ię ,  sprzeczać, i 
są  w tern m istrzam i (str. 172).

Oto wierny obraz kalwinizmu w Małejpolsce z ich sy­
nodalnych pomników wyjęty. Jeszcze za życia Łaskiego 
dyssydenci małopolscy rozbili się na dwie główne sekty 
Walka bowiem Kalwina ze Stankarem rozdzieliła jch na 
dwa stronnictwa. To ułatwiło jeszcze przystęp anlitryni- 
tarzom czyli socynianom alboAryanom, którzy znaczniej­
szą część szlachty i duchownych kalwińskich małopolskich 
po śmierci Ł ask iego , to je s t po roku 1560, do sw ego
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licy, z powodu je d y n ie ,  źe  przedwstępne prace nie za­
wierały  nic w  s o b ie ,  coby wiadomości godnem było.  
W łaściw y przedmiot obrad w szed ł  dopiero na stó ł od dni 
kilku. Opiera się on na porównaniu i zbliżeniu do siebie  
taryfy celnej dawniejszego Zollvereinu z taryfą teraźniej­
szą austryaek?- Pierwsza jak wiadomo, jes t  w wielu pun­
ktach uciążliwszą niż ostatnia. Zbliżenie s ię  w tej mierze  
będzie na korzyść systematu umiarkowanej protekcyi,  
który jes t  w tej chwili,  systematem celnym Austryi. U sta­
lenie na tej podstawie Związku celnego  między Austryą 
i sicdmią z nią trzymającemi państwami, zagwarantowa­
ne zostanie przez traktat handlowo-celny, tak jakto A u -  
strya uczyniła już z Parmą i Modeną. Punkta tego tra­
ktatu zajmą później uw agę cz łonków  konferencyi. Głó­
wnym z tych punktów będzie zagwarantowanie przez Au­
stryą każdemu z połączonych z nią państw m inim um  do­
tychczasowego ich celnego  dochodu^ i zapew nienie ,  że  
takowe w srebrze wypłaconem co rd fin ie  i bez zawodu  
zostanie. Warunek ten w stanie coraz lepszym finansów 
austryjackich, nie będzie uciążliwym. Połączenie się celne  
Austryi z Niemcami, .choćby tylko południowem i, pomno­
ży dochody celne ogólne. N ow y ten związek będzie n ie­
wątpliwie pod tym w zględem  korzystniejszym dla każde­
go z członków  go składających niż dawny. Konferencya 
cały  ten operat tak prowadzić c h c e ,  żeby Prusy i T u -  
ryngskie kraje przystąpić do niego nietylko mogły , lecz  
zostały  niejaka zmuszone. Chęć zgody była i jes t  celem  
Austryi.

J. C. W. Książe Aleksander i dostojna jeg o  małżonka,  
opuścili wczoraj W iedeń udając się do Petersburga.

Depesza z Neapolu donosi ,  źe  zdrowie księcia de S a -  
triano polepszyło  się. Król w yjechał 5 g o  t. m. z p o ­
wrotem do Palermo.

Przegląd Polityczny.
Korespondent nasz wiedeński donosi jak sprawa celna 

stoi obecnie  na konferencyach celnych w  Wiedniu. W Ber­
linie czekają podobno rezultatu narad w iedeńsk ich , od 
którego zależeć zapewne będzie co Prusy zrobią. Nikt 
wszakże nie wątpi, źe  w końcu przyjdzie do traktatu han­
dlow ego między Austryą i Prusami; idzie tylko o to, czy  
Prusy odłącznie go zawierać będą czy w połączeniu ze  
Związkiem podatkowym na podstawie traktatu w rześnio­
w e g o ;  to jest czy dwie koalicye handlowe, północna i 
południowa, wystąpią obok siebie jako strony kontraktu­
jące. Brunszwik ośw iadczył lubo dotąd nie na urzędo­
wej drodze, że  przystępuje do t r a k ta tu  w r z e ś n io w e g o .  
P a ń s tw a  T u r y n g s k i e  n a r a d z a ł y  s ię  w  W e i m a r z e  co dalej 
p o c z ą ć  m a j ą ,  a n ie w ia d o m o  co p o s t a n o w i ły ,  sa m o  ich 
wszakże jeograficzne położenia nakazuje im , aby przema­
w ia ły  za połączeniem celnem całych N iem iec ,  bo nie 
bhciałyby one mieć sobie zamkniętej granicy z jednej lub 
drugiej strony, będąc jak na teraz na pograniczu dwóch  
oddzielnych systematów celnych.

Otwarcie Izb pruskich nastąpi z pewneścią 29 go  b. m. 
Tymczasem ministeryum przysposabia projekta do praw, 
mianowicie zaś w  przedmiocie zmiany konstytucyi, komi-  
sya wyznaczona przez ministra spraw wewnętrznych przy­
gotow ała  wnioski, które wniesione na radę ministrów  
pięciogodzinną, a jak mówią żarliwą w yw o ła ły  dysputę. 
S z czegó ło w y ch  wiadomości nie masz oczyw iśc ie  o pow o­
dach sporów, ale doniesienia dawniej już powtarzane, iź

przeciągnęli obozu. O tych Aryanach autor obiecuje oso ­
bne napisać dzieło. W ielką klęskę poniósł kalwinizm w Ma- 
łop o lsce  przez Socyanów, którzy znacznie je g o  przerze­
dzili szeregi.  Jednakowoż na zjeździe protestantów pol­
skich w Sandomierzu 157 0  roku je sz cze  znakomicie był 
reprezentowany, (str. 2 51 ) .  Ale odtąd dalsze j eg o  dzieje  
aż do czasów  Stanisława Augusta są epoką je g o  upadku 
i zniszczenia. Przeżył się już  po części sam w sobie. 
Odżywiona dzielność duchowieństwa katolickiego przez 
Sobór trydencki, gorliwość Jezuitów i szko ły  przez nich 
zakładane, to wszystko tak działało na szlachtę kalwiń­
ską i ich zbory, jak s ło ń ce  w iosenne na śniegi.  Każdego 
roku uszczuplała się liczba innowierców, i ich towarzy­
skie znaczenie. Oby tylko nigdy nie było zbaczano po za 
zakres przyzwoitej chrześciańskiej gorliwości. Ale właśnie  
niestety, autor nasz przywodzi nam szereg  okrucieństw i 
n ieg o d z iw o śc i , na które się wzdryga sumienie chrześcia-  
nina, i które z najiywszem  potępiamy oburzeniem, (np. 
str. 2 7 4 — 2 8 4 — 2 8 5 ) .  Dziwna legenda o duchu B ie lk i  
(str. 2 7 4 )  łą czy  się w zabawny sposób z upadkiem kal-  
winizmu.

Za W ładys ław a IV. najznakomitszym i najgorliwszym  
patronem tej sekty w Małejpolsce był Zbigniew z Goraja 
Gorajski kasztelan chełmski. Synod w Orli roku 1644  
tern więcej dał im uczuć ich upadek i bezsi lność , ile źe  
się na nim widocznie przekonali ,  jak w ielce zeszczuplała  
już ich liczba.

Krzywdy i n iesprawiedliwości,  a nawet okrucieństwa 
na które dyssydenci bezkarnie widzieli się narażonemi, 
podały im nieszczęśliwą myśl szukania opieki za granicą. 
Pierwszy krok uczynili Kalwini małopolscy w r. 1668,  
podając na ręce  rezydenta elektora brandenburgskiego  
Prośbę do je g o  pryncypała (str. 2 8 7 ) .  W  r. 1713 znaj-  

uiemy ciekawą w tym przedmiocie korespondencyą Lóll-  
ovela rezydenta pruskiego przy dworze polskim w War­

sza w ie ,  przodka uczonego Joachima L elew ela ,  z rządem  
prus im (.s r. 2 9 9 )  z  tych korespondencyj widać ciągły

na łon ie  gabinetu panuje rozdwojenie z powodu kwestyi 
stanow ej, poparte zostały nowemi wieściami. Gaz. S p e -  
nera  utrzymuje, źe p. Westphalen żąda aby Izba wyższa  
składała się wyłącznie z osób przez króla zamianowa­
nych, a Izba niższa opierała się na żywiole stanowym.

Niektóre berlińskie dzienniki donosiły, źe  z Francyi na­
d esz ły  propozycye do traktalu handlowego z Prusami, ale 
temu zaprzecza B ióro  korespon den cy jn e .

W  Berlinie utrzymują, źe  na miejsce hr. Thuna prze­
znaczonego na posła d0 Prus, hr. Rechberg idzie do 
Frankfurtu objąć godność posła prezydyalnego.

Przypomną sobie czytelnicy, źe  książę Lippe Detmold  
rozwiązał sejm sw ego kraiku za to ,  źe  ten nie chciał 
przyjąć ryczałtowo projektu do zmiany konstytucyi.  
W  skutku tego ministeryum podało się do dymissyi, któ­
rej książę odmówił.

Gaz. K a sse lsk a  donosi z najpewniejszego jak twierdzi 
źród ła ,  źe  rejent badeński pojąć ma w m ałżeństwo a rcy -  
księźniczkę austryacką. „Almanach de Golha“ wykazuje,  
że  jedyną stosowną partyą byłaby w domu cesarskim ar-  
cyksiężniczka Marya Henryka Anna córka arcyks. Józefa  
16 lat licząca.

Gaz. P a la tyn a tu  spodziewa się ogłoszenia  amnestyi dla 
wszystkich skazanych za udział w rewolucyi w  Bawaryi  
nadreńskiej.

— Dziennikarski świat paryski mocno się zajmuje m a-  
jącem nastąpić zlaniem się dzienników C onsti lu ł ionnel  i 
P a y s ,  które przybrać mają tytuł J o u rn a l  de 1'Em pire;  i 
co dziw niejsza , źe  nie Consti lu ł ionnel  absorbuje P ays ,  
ale przeciwnie , i p- Veron klóry w nieograniezonem po­
święceniu swojem dla Ludwika Napoleona, niezbyt był 
szczęśliwym, ustępuje naczelnej redakcyi n ow ego dzien­
nika szczęś liwszem u p. de la Gueroniere.

W przedmiocie głosowania na cesarski plebiscyt,  rząd 
wydał sprzeczne z dawniejszemi zasadami postanowienie, 
mianowicie, źe  osoby pod dozorem pulicyi zostające n ie -  
rnają być od udziału w głosowaniu wyłączane. Przyjęto  
również, jak m ów ią , zasadę indemnizacyi dla członków  
Ciała p raw od a w czeg o , którzy mają pobierać 1 0 ,00 0  fr. 
wynagrodzenia za każdy peryod posiedzeń.

Biskup Rennes wydał okólnik do wszystkich probo­
szczów  swojej dyecezyi, z poleceniem aby wzywali w y­
borców, do głosowania w  massie na cesarski plebiscyt, i 
składania wotów przychylnych.

— Na ostatniem posiedzeniu Izby lordów , hr. Derby 
zapowiedział na poniedziałek mocyą w przedmiocie po­
grzebu księcia Wellingtona. P. DTsraeli z ło ż y ł  to samo 
o ś w ia d c z e n ie  w  I/.b ie n iż sze j  , a z a r a z e m  z a p o w ie d z ia ł  
na  d z ie ń  26 b. m. p r z e d s t a w ie n i e  s w o je g o  f in a n s o w e g o  
p l a n u ,  k t ó r e g o  p r z y ję c i e  o  e g z y s te n c y i  d z is ie j s z e g o  g a ­
binetu rozstrzygnie. Kanclerz sprawiedliwości w ypow ie­
dział nakoniec nadzieję, źe  trudności zasz łe  w sprawie  
rybołostw a, ze  Stanami Zjednoczonemi, wkrótce będą 
na spokojnej drodze usuniętemi.

—  Turyński dziennik R isorg im en to  potwierdza podaną 
pierwej przez dz. I ta l ia  wiadomość, źe  w szyscy  obcy  
w ychodźcy  znajdujący s ię  w Toskanii odebrali rozkaz o -  
puszczenia kraju, tego w przeciągu tygodnia. W  Floren-  
cyi przedsięwzięto liczne aresztowania z powodu odkry­
cia w mieście tein tajnego stowarzyszenia politycznego.  
W szyscy prawie uwięzieni są obcego pochodzenia. Oko­
liczność ta tłumaczy dekret wydalenia.

Nowojorkskie dzienniki z dnia 30 g o  paźdz. opisują
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już związek między dyssydentami małopolskiemi a rządem 
pruskim w sprawie krzywd i udręczeń które z powodu  
wyznania sw ego  ponoszą. Znowu okropne krzywdy za 
Augusta II. w r. 1725 skreślają Małopolanie (str. 3 0 1 — 2)  
i tak to już trwało aż do podziału Polski.

Nakoniec dodaje autor alfabetyczny spis kościo łów  w y ­
znania helweckiego w Małejpolsce.

W kilku słowach napomykam o tern, co autor opuścił,  
to jes t :  Dzieje najnowsze wyznania tego w Galicyi. Pra­
wa dyssydentow określone były lak zwanym patentem to­
lerancyjnym, w całem austryackiem państwie obowiązu­
jącym , z którego i dyssydenci w Galicyi w zupełności  
korzystali. Jednakże liczba dawnej dyssydenckiej szlachty  
coraz więcej się zmniejszała, mianowicie przez małżeń­
stwa z katolikami, w któryeh dobrowolnie pozwalali w szy ­
stkie sw e  dzieci w katolickiej w ychowyw ać wierze. Do 
roku 185 0  jedyna tylko w Tarnowskim obwodz ę we wsi  
Szczepanowicach dochowała się kapliczka polskich Kal­
winów; walący się drewniany dom z ogrodem w którym 
niegdyś pastor m ieszkał,  ale ktorego już od dwudziestu  
lat niepotrzebowano i nieobsadzano w ięce j ,  mały pokoik 
w tym domku na kaplicę używany, cmentarz na którym 
niegdyś grzebano okoliczną kalwińską sz lachtę , i który 
dotąd na ten cel bardzo juź rzadko przysłużą. Oto osta­
tnie zabytki ow ego  wielkiego i groźnego w 16ym wieku  
ruchu, który tyloma świętościami zatrząsł, dążności na­
rodu zw ichnął,  a po sobie i siadów nawet niezostawił!

0 obrazie p. 'Łnszczkiewicza
z pow odu korespondencji z K rakow a umieszczonej w Gaz. Warsz.

(N a d e s ła n e .)
W  „Gazecie W a rs z a w s k ie ja w N. 2 9 4  czytamy donie­

sienie  o obrazie p. fcuszczkiewicza, przedstawiającym U -  
niwersytet Jagielloński w końcu XV. stulecia, obrazie, 
o którym mówi korespondent: „Przed kilku je szc ze  m ie -

uroczysty pogrzeb zmarłego sekretarza Stanu spraw za­
granicznych Daniela W ebster , który odbvł się dniem 
wprzód, wśród ogromnego napływu ludu. Zajście z Ku­
bą pomyślniejszy w z ię ło  o b r ó t , aniżeli się powszechnie  
spodziewano. Kapitan okrętu C rescen t  -  C i t y , którego  
w ładze kubańskie niechciały wpuścić do portu Hawań-
skiego, z pow odu, źe miał z sobą ładunek p r o c h u ,  o -
trzymał od rządu w  Washingtonie publiczną nagan ę ,  a 

w skutku jak mówią energicznej noty posła francu­
skiego, który w obronie s łusznego  prawa Hiszpanii w y -  
stąpić.

] \ e u c  A e i t  p is z e  z  P o d o la  g a l i c y j s k ie g o  dnia  8  li­
s t o p a d a ,  z e  ch o lera  która w  o b w o d z ie  r z e s z o w s k im  
p o je d y n c z e  ofiary p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  s p r z ą t a ła ,  z d a ­
j e  s i ę  g r o ź n y  ch ara k ter  p rzy b ie ra ć  i r o z s z e r z a ć  s ię  
po kraju. D o w ia d u je m y  s ię  w ł a ś n i e ,  ż e  w y d a n o  z e  
s tro n y  w ł a d z  r o z p o r z ą d z e n ia  do p r z y g o to w a n ia  s z p i -  
ta ló w  i z a o p a tr z e n ia  ic h  w e  w s z e lk i e  p o trze b y ,  a b y  
w  r a z ie  p o ja w ie n ia  s i ę  ch erob y ,  s p i e s z n y  u d z ie l ić  ra­
tunek. Z im a  z  c a ł ą  g w a ł t o w n o ś c i ą  tam s ię  o b ja w ia .  
W c z o r a j  k ilka g o d z in  p a d a ł  ś n i e g  mocno. W ia tr  
w sc h o d n i  o s try  dm ie s i ln ie ,  a mróz n a w e t  w  p o łu d n ie  
p rz y  b lasku s ł o ń c a  t r z y m a ,  tak ż e  d z iś  rano b y ł o  9  
w  p o łu d n ie  6  a w ie c z ó r  —  1 1 °  R eaum ura.

W i e d e ń  1 5  l is top .  P o m ię d z y  A u s t r y ą  i H o la n d y ą  
z a w a r t y  z o s t a ł  traktat w z g lę d e m  w z a je m n e g o  w y ­
d a w a n ia  z b r o d n ia r z y  i w  ty ch  dniach o g ł o s i ł a  go  
G a z .  i c i e d e ń s k a .  W y d a n y m i  b ęd ą  nie ty lko  j u ż  s k a ­
z a n i ,  ale n a w e t  o sk a r ż e n i  lub śc ig a n i  listam i g o ń c z e -  
mi. W y d a n iu  u le g a ją  m ordercy ,  z a b ó jc y ,  p o p e łn i a -  
ją c y  g w a ł t ,  p o d p a la c z e ,  f a ł s z e r z e  p a p ie r ó w  publi­
cz n y c h  i p r y w a t n y c h ,  f a ł s z e r z e  m onety  lub u c z e s t n i ­
c y  ich ,  k r z y w o p r z y s i ę z c y  i f a ł s z y w i e  z e z n a j ą c y  p rzed  
sąd a m i ś w ia d k o w ie ,  z ł o d z i e j e  p o p e łn ia ją c y  k r a d z ie ż  
z  o k o liczn o śc ia m i o b c ią ż a j ą o e m i ,  o sk a rże n i  o n a d u ż y ­
c ie  i o s z u s t w o  u r z ę d n ic y ,  u r z ę d n ic y  r a c h u n k o w i k a ­
s o w i  i d e p o z y to w i  d o p u s z c z a j ą c y  s ię  p r z e n ie w ie r z e n ia ,  
bankruci p o d stęp n i  i td.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 5  listop. NT. p , łn p o s ta n o w ić  r a c z y ł ,  

a b y  z a tw ie r d z o n e  d. 1 9  s ierp n ia  r. b. p r z e p is y  co  do 
s t i r o z a k o n n y c h  p r z y b y w a j ą c y c h  do P e t e r s b u r g a ,  nie  
b y ł y  r o z c ią g a n e  do s ta r o z a k o n n y ch  k ara im ów .

— R o z k a z e m  C e s a r s k im ,  z a tw ie r d z e n i  z o s ta l i  na  
u r z ę d a c h ,  obrani p r z e z  s z l a c h t ę ,  k u ra to ro w ie  h o n o -  
H w i L giir a z j t iw :  K o w ie ń s k i ,  go  C d o t y c h c z a s o w y ) ,  

® stam l > sza m b elan  hr. O g i ń s s i ; W i l e ń s k i e ™  
o raz  ta m e c z n e g o  instytutu  s z la c h e c k ie g o  ( n o w o - o K  
a y j  R adca  stanu Ż yliński.  ( [ ( ,  \\ \y

F r a n c y  a.
P a r y ż  1 3  l i s top a d a . U c h w a ł a  S e n a tu  z  dnia  7 g o  

b. m. za k o m u n ik o w a n a  z o s t a ł a  w  d ro d ze  u r z ę d o w e j  
p r z e z  p. Drouin  de  L h u y s  ministra s p r a w  z a g r a n ic z ­
n y ch ,  w s z y s tk im  p o s ło m  o b c y c h  m oca  s tw .  G a z e t a  
A u g s b u r g s k a  p i s z e ,  ż e  z a r a z  po o g ło s z e n iu  r ez u lta ­
tu p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a  na C esa rsk i  p le b isc y t  
m ają  b y ć  w y s ł a n i  n a d z w y c z a jn i  p e łn o m o c n ic y  do z a ­
g r a n ic z n y c h  D w o r ó w .  „ U z n a n ie  z  ich s tron y  C e s a r ­
s t w a  tem j e s t  p e w n i e j s z e ,  ż e  L u d w ik  N a p o leo n  j e -

siącami szczeg ó ło w ą  podaliśmy wiadomość. O ile je­
dnak skorsi byliśmy w doniesieniu, o tyle opóźniamy sie  
w sądzie ,  nie idąc w tym za przykładem C z a s u ,  który 
obraz ten wysokiemi obsypuje pochwałami. Pochwaliliśmy  
w p. fcuszczkiewicza przy pierwszej sposobności zbawien­
ny . piękny zwrot ku pracom tego rodzaju, wiemy je ­
dnakże, z jakiemi to trudnościami przyjdzie walczve 4 r 
tyście ażeby pomysł swój m ógł wykonać w sposób o d -  
powiedn. wymaganiom sztuki i ażeby obraz j e g o ,  n iepo-

T  n ° bj"Śnień* >febie S n
je s t ,  i co chce wyrazie; z pochwałami ow ego  obrazu

a rzymujemy się aż do jeg o  zupełnego wykończenia."
Gdyby korespondent pierwej nim się zabierał do pisa­

nia o tym obrazie w korespondencyi sw ojej ,  i po prze­
czytaniu tego co C za s  o nim napisał, obraz ten chociaż  
raz był widział,  (na  n ieszczęście  niewidział go nawet)  
niemiałby był korespondent tak dalece potrzeby wynu­
rzania się z e  swoją sumiennością co do sądu i pochwał  
tego obrazu. Widzieliśmy obraz p. fcuszczkiewicza i to 
nie raz jeden. C za s  w swojem sprawozdaniu nieobsypał  
jak korespondent pisze obrazu p. fcuszczkiewicza swojemi 
pochwałami, ale podał tylko treść historyczną jego gdyż  
obraz ten pod tym względem jest ukończony. ’

Chcąc ocenić dzieło  artystyczne, obraz historyczny, po­
trzeba go pierwej dobrze poznać, pierwej kilka razy w i­
dzieć; dla tego trzymamy korespondenta do Gazety War­
szawskiej za s ło w o  co do sądu o tym „brązie ale kła­
dziemy warunek aby obraz ten nim się do sądu zabierze  
pierwej chociaż raz jeden widział i osądził czy bedz e 
m ó w i ł  sam  z a  s ,eb ie  ozem j e s t  i  co chce wyral>ić. 
Wszelako korespondent niech s if  pośpieszy z odwiedzi­
nami pracowni p. fcuszczkiewicza, bo jak wiemy obraz 
je g o  wkrótce mury Krakowa opuści  

Na pociechę korespondenta do Gazety Warszawskiej d o -

obrazem ’ treści T is t^ y T zn ó j Pr8C“je  " f i  ^  o
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dnocaeśnie z j tg o  ogłoszeniem wydać ma manifest 
w  duchu pokoju, który wszystkie obawy i wątpliwo­
ści usunie. Posłow ie  ci już są w yznaczen i; w sayscy  
są członkami Senatu. Rozporządzenia względem przy­
sz łeg o  dworu cesarskiego już są wydane." P. P ers i-  
gny ma z pewnością z dzisiejszego stanowiska sw o ­
jego ustąpić, ale kto będzie w jego miejsce p ow oła -  
ay, dotęd niewiadomo. Toczą się w tym przedmio- 
cie układy z hr. de Murny. Amnestya z okazyi o -  
głoszenia Cesarstwa zapowiedziana, daleko więcej 
będzie ograuiczona, aniżeli powszechnie mniemają.* 

— O wspomnionym ( w  ostatniej koresp. paryskiej)  
zamachu na szyldwacha w Orleanie, czytamy w dzien­
nikach paryskich następne szczegóły: „Około godzi­
ny o  w nocy żołnierz stojący na warcie przed jene­
rałem komendantem depart. Loiret, zapytany zosta ł  
przez pewneg? przechodnia, porządnie ubranego, któ­
ra godzina? Żołnierz odpowiedzi,~ł na zapytanie, a!e 
w e z w a ł  zarazem pytającego, aby s ą  oddalił. Ten 
w szakże zb liży ł się jeszcze do żołnierza i zapytał  
g o ,  czy  zna księcia prezydenta i czy zechce mu od­
dać jednę przysługę?  „Jeżeli chodzi o przysługę od­
parł żołnierz; to iiiź W Pan naodwach, a tam u d z e -  
la ci żądanej pomocy.* Nieznajomy wyjaśnia o co 
chodzi i proponuje żołnierzowi 1 0 0  franków za pa­
czkę ładunków. Zdziwiony szyldwach uchw ycił  go 
za kołnierz chcąc go przytrzymać, dopóki b y g o n ie -  
zluzowano; na to nieznajomy dobył pistoletu i strze­
l i ł  do żołnierza, kulka przeszyła  czako, niedotknąw- 
szy  g ło w y  i rozpoczęła się zacięta walka: żołnierz  
odepchnął napastnika i pchnąwszy go bagnetem obalił 
go, ( b g n e t  uikw ił na 8  cali g łęboko). \Y tej chwili  
wypadło sześciu ludzi, z bliskiego ukrycia i jeden 
z nich strzelił do żołnierza w ołając: „raz uszed łeś  
śmierci, drugi raz jej nieujdziesz!* ale równie jak 
pierwszy chybił. Nowa walka jzawiązała się między 
szyldwachem a napastnikami. Żołnierz raniony n >- 
żem w rękę musiał na chwilę cofnąć się, z czego  
napastnicy korzystali, aby rannego z sobą unieść 
uciec. Gonił ich szyldwach i nabiwszy Droń w y ­
strze lił ,  wszak ie bezskutecznie. Wkrótce nadbiegł 
komendant żandarmeryi, pułkown k i komendant pla 
Cu,  i przedsięwzięto natychmiast najściślejsze śledź  
tw o; które w szakże do dziś dnia żadnego nieosią- 
gnęło  skutku. Wypadek ten ogromne spraw i ł  w Or­
leanie wrażenie.

— W Slrazburgu aresztowano pewnego oszusta, 
który przechadzał się po mieście w mundurze wę  
gierskiego oficera. B y ł  on już po kilkakroć krymi­
nalnie śledzony i u k r .w s ł  się pod różnemi nazwiska
mi i^ko to: lir. Kisfaludy, lir. Orłowskiego, barona 
F a l k t ' n s t e i n a ,  lir .  E h r o n f d d  i tp .  P r a w d z i w e  z a ś  n a — 
zwisko jego ma być Jaegrr , rodem z  Wirtembergii. 
Znaleziono przy nim różne pofałszowane papiery i 
weksle.

— Adam Mickiewicz mianowany został bibliote­
karzem księgozbioru przy Arsenale w miejsce p. Ilst- 
vaisson powołanego do innych obowiązKÓw.

W  każdym jednak razie, widoczna, że Francuzi u -  
ważają państwo ko SCielae. { % tn h v  01 inpfnił*. rtnH 
opieką stojące i nie

W ł o c h y .
Czytamy w Gazecie A ugsburgsktej: „Odebrano  

w  Paryżu listy z Rzymu z dnia 1 listopada. W ylą­
dowanie dwóch w ysłanych z Paryża pułków linio­
w ych do Civita-Vechia i pospieszne ich przybycie d > 
Rzrmu, sprawić tam miało pewne wrażenie. Jeźli  
można wierzyć Debatom, to sam jenerał Gemeau, bez 
żadnego pierwej urzędowego uwiadomienia, a zatem 
zupełnie nieprzygotowany do przyjęcia, dopiero 2 7  
października na drod-e raportu z Civita-Vechia do­
w iedzia ł się o przybyciu tamże fregat francuzkich 
z nadmienionem wojskiem, i odebrał zarazem rozkaz 
zwrócenia do Francyi trzerh pułków od roku 1 8 4 9  
w  Rzymie stojących. Jeden z przybyłych pułków  
zaraz w dniu wylądowania posunął się ku Rzymowi 
i maszerował nawet do 2ej po północy, poczetu sta­
ną ł obozem w  małej wiosczynie Polo liczącej trzy 
czy  cztery ;domy, zanim mogły nadejść z Rzymu 
sprzęty obozowe. Poraieniony pułk po krótkim tam 
pobycie w nocy 2 9 g o  już w sz e d ł  do Rzymu. N a­
zajutrz inny pułk opuścił Rzym, a diva drugie mają 
wymaszerowaćj2 i 10  listopada. Wedle innych donie­
sień oczekują w Rzymie trzeciego jeszcze pułku, a 
zatem załoga  nie zostałaby zmniejszoną. W chwili 
wymarszu przedniej straży pułku dążącego ku R zy­
mowi, który 2 d  października przy zachodzie słońca  
zb liży ł się ku miastu, następujące zasz ło  zdarzenie: 
Papież uwiadomimy o ruchach wójsk w yjecha ł na 
spotkanie przednich straży na drogę ku Civita-Ve­
chia, gdzie zetknął się z jenerałem Gemeau w chwili 
nadejścia pierwszych szeregów. Natychmiast naka­
zano żołnierzom wstrzymać się i uklęknąć, a Pius  
IX  udzielił im błogosławieństwo. Następnie J. S w .  
zw rócił  się ku oficerowi dowodzącemu przednią stra­
żą i uprzejmie się doń odezw ał:  „Dowiedziawszy  
się o waszem przybyciu, wyjechałem na spotkanie 
pułku; szczęśliw y jestem, że  was widzę, a błogo­
sła w ią c  przednią straż, b łogosław ię pułk c a ły .“ 
Dzienniki francuzkie nie wyjaśniają dotąd powodu 
tej zmiany załogi. W nosząc z tajemniczości i po­
śpiechu, z jakiemi ją wykonano, sądzićby należało, 
że powody zmiany musiały być niezmiernie ważne.

, j&koby zupełnie pod ich 
myślą wcale o rychłem jego 0 -  

puszczeniu. Ludwik Napoleon podając rękę ducho­
wieństwu i w  podróżach swoich odwiedzając prze-  
dewszystkiem kościoły, przysposabia sobie nie tylko 
u ludu francuzkiego silną podporę swojej w ła d zy  
ale nadto wywiera znamienity w p ły w  po za granicami 
Francyi. Ponawia on na Wschodzie gorliwiej j e s z ­
cze, aniżeli jego poprzednicy pretensye Francyi, jako  
pierwszej opiekunki chrześciaństwałacińskiego, a we  
W łoszech  stara się równoważyć w p ły w  Austryi. N a­
przeciw austryackim załogom w Ankonie,Liwornie,sta­
wia, on załogi francuzkie w Rzymie i Civita-Vechia;  
naprzeciw' w p ływ ow i austryackiemu w Toskanii, Far­
mie i Mmdenie, wywiera natomiast przeważny w p ły w  
swój w Turynie. W  obozie pod Pesztem ze w s z y ­
stkich W0Js k europejskich widziano reprezentantów, 
nie Dyło tylko żadnego sardyńskiego n ur.duru, gdy  
ymczasem Ludwik Napoleon w tryumfalnym swoim 

przejezdzte przez południowe departamentu, przyj­
m ow ał tuzin z okładem deputacyi z Piemontu i S a -  
oaudyi, a w szeregach ich kilku jenerałów i dwóch 
czy trzech ministrów. Hrabia Favour, który właśnie  
co zosta ł  ministrem prezydentem w Turyn e zaledwie  
prsed parą tygodniami wrócił  z wycieczki swojej do 
Paryża. Jako wyobrazicie! polityki liberalnej, opie­
rającej się na wolności druku i Izbach mniemaćby 
należało, że przyjęcie jego w Rzymie nie będzie ł a ­
skawe. A le owa polityka w Turynie o ile jest  
przeciwniczką w p ły w u  auslryackiego znajduje po­
parcie w Paryżu. Książe prezydent w sławnem sw o -  
jem kazaniu o pokoju w Bordeaux powiedział: Fran-  
cya dosyć ma u siebie roboty, kopać kanały, budo­
wać koleje, podź wignąć marynarkę, ukończyć porty, 
[td. Ale samo się przez się rozumie, że z w szy st-
kiemi temi    ■ ’ • J
z e w n ą t r z

pracam i
iriteresa

w ew nątrz , wiążą się ważne na 
, ,  "'a P ’parcia których używają

i i '"S dawne wspomn ema Cesarstwa
AiiJfrv? Zazdrość i nieprzyjaźń Piemontu ku

i ■ , ł!,1'*t'S5,ieJ części w yw ołane  zostały  w T u -  
y p zez obawę, aby Austrya kolejami swemi nie 

c h e , .# ,  odkroić Turynu, G nui i N izzy od reszty 
. och. 11 raz b raneya skłania się ko kolejom piemon- 

ckim i ku plan ni budowy kolei w Szwajcaryi. Niem­
cy i Austrya nie mogłyby n>c rozumniejszego posta­
wić naprzeciw tym dążeniom, jak nadać ze swojej 
strony o ile można największy popęd budowie kolei 
ku granicom Szwajcaryi i tej części W ło ch ,  aby 
t  raneya, która juz ze w zglę  lu geograficznego poło­
żenia Swego i llunJiu.l&ilij oci.itra*;yi ogroaiayrh t*ił
swoich, takij gorę w z ię ła  nad Niemcami, nie zd by­
ła  sobie jeszcze na drodze pokoju nowej broni, któ- 
raby się nam w przypadku wojny mocno czuć dała  
Nie znano długo w krajach stałego lądu uporczyw sze-  
go w roga , jak propagandę francuzka. Owa  
ganda i w p ły w propa-

• , * k łaniały owa s i lna
przeciw hrancyi wystawioną zaporę, os łab iły  o n e  
potem śmiertelnie wszystkie państwa w łosk ie  a te 
raz synowiec i dziedzic Cesarza w ysy ła  Dronairan- 
dę do Ksjenny, lord Palmerston strącony ze szczytu  
w p ły w  angielski poniżony prawie w e WLoszech, za ­
grożony w Belgu, wK«nstantynop„,u dJ> 0„ ’w „_ 
sobadi urzędników będących narzędziem Am 
sarz tylko rosyjski i nowy Cesarz zyskali st  
na hazardownej grze rewolucyi, której bank 
chociaż Palmerston był jego krupierem.*

II o s s y a.
Ceremoniał

. gabinetu an g ie lsk ie j ,  rozbiły Z ie -  
dnoczone-Stany Niderlandzkie i z ła m a ły  owa silną,

os łab iły  one kowie Rady państwa. Urzędnicy dworu ces. pier-

rze, z żałobą na ramieniu i szpadzie. 13 . Ordery za­
graniczne w  porządku następującym: Hechingeński 
za zasługę 4 ej klasy, Saxen Weimarski So o ła  l e j  
klasy, Heski Ludwika l e j  klasy, Portugalski W ieży  
i Mięcza l e j  klasy, Grecki Zbawiciela le j  klasy, 
Saski korony l e j  klasy, Neapolitański Ferdynanda l e j  
kl. Norwegski ś. Olafa l e j  kl. S zw edzk ie:  Miecza 3ej 
klasy, Serafinów le j  kl. Wirtembergski korony le j  
kl. Bawarski ś. Huberta le j  kl. Pruskie: Orła Czer-  
vyonego l e j  klasy Orła Czarnego l e j  kl. Brezylijski 
Krzyża południowego l e j  kl. 1 4 .  Ordery Rosyjskie  
w porządku następującym: ś. Anny l e j  kl. Orła bia­
łeg o ,  ś. Aleksandra Newskiego, Łańcuch ś. Andrzeja  

Osoby przy orderach i asystenci
„  ------- °bą na ramieniu i szpadzie. 1 5 .
Spowiednik J. W ysokości w karecie parokonnej. 16. 
Rydwan pogrzebowy, zaprzężony sześcią koni, które 
poprowadzą za cugle sześciu masztalerzy w opoń-  
zac i ,  z rozpuszonemi kapeluszami. Na koniach czar-

słiinseh ’hal i r!k*mi ksi<<ci* Leuchtenbergskiego. Przv  
słupach baldachinu dwaj adjutanci J . W y s .  i dwaj
ober-oficerowie, s>rzv sźn.ir»oi> a ■ '„ In„ .i„ ;  A-i 4  F /  sznurach, dwaj pułkownicy  
gwardyi. 17 A t  rydwar^n pogrzebowym, uda się  
N. Cesarz i W. Książęta Konstanty, M kołaj i M ichał  
M ikołajewicze i Ks. Piotr Oldenburgski; w szy scy  je -  
nerał-adj. i llig 1-edj. tudzież osoby należące do or­
szaku Cesarza i Książąt konno. 1 8 .  Jedna kompania 
instytutu korpusu inżenierów górniczych. 1 9 .  Pułki  
le j  lekkiej d y w iz j i  jazdy gwardyjskiej. S>0. Lekka 
nr 2  baterya konnej artyleryi gwardyi. 2 1 .  Na uli— 

ach będą rozstawione, z rozrządzenia wojskowej 
zwierzchności, 8  bat. piechoty gwardyi, i jedna ba­
terya artyleryi gwardyi. 2 2 .  Trumnę wniosą do ka­
plicy adjutanci ś. p. Księcia, z pomocą osób ku t mu 
oddzielnie wyznaczonych, i postawią na przygotowa­
niu! w kaplicy miejscu. 2 3 .  W  kaplicy będą znaj­
dować się dyżurujące osoby 2 ,  3  i 4ej klasy, po je-  
inej z każdej klasy; jeden sz*mb<4an i jeden kamer- 
unkier dworu Cesarskiego. 2 4 .  Trumna pokryta bę­

dzie do połow y książęcą oponą ze z ło to -g ło w u  oko­
loną gronostajami; jeden jej koniec będzie spuszcza-  
ny az do podooza katafalki’. O/d >by orderowe, będą 
uszykowane po obu stronach w edług  starszeństwa  
na taboretach z poduszkami. 2 5 .  Zewnątrz kaplicy 
będzie ustawiona straż od której dwaj podoficerowie 
stać będą na warcie. 2 6 .  Przy trumnie będą stali 
na warcie 6ciu ober-nficerów gwardyi, po 3  h z ka­
żdej strony i 4ej grenadierowie z kompanii grenadye- 
rów pa łacow ych , dwaj w g ło w a c h ,  a dwaj w no­
gach; w szyscy  w  całkowitej żałobie. 27 .  Podczas
x,istH.vHuin ciała w  Maryiń-ikim pałacu przed  po­
grzebem, będą dopuszczane osoby wszelkich stanów, 
dla oddania czci zwłokom. W e  wszystkie pomieninne 
dm teatra i wszelkie zabawy będą zamknięte. 2 8 .  
w  dniu i godzinie na pogrzeb w yznaczyć się mającej, 
na wezvvanie rozesłane od expedycyi obrzędów, zbio­
rą się do kaplicy: Damy honorowe, kamer-frejliny,
| rej li ny, członkowie c ia ła  dyplomatycznego, c z ło n -
k n u / i p  U n i ł i r  n u ń o ł . . . o  T T  J • ___ i 7

ni )Pd 
rozbili,

przeniesienia 
s *ęcia Maksymiliana

Najwyżej zatwierdzony 
pogrzebienia ciała J. C. W. k 

Leuchtenberskiego.
W  dniu na to wyznaczonym, p0 odprawieniu w pa­

łacu Maryińskim liturgii ś. w ed łu g  obrządku Rzym­
sko-katolickiej religii, ciało J-C. W . w Bugu z e s z łe ­
go księcia Maksymiliana Leuchtenbergskiego, ma być 
przewiezione dla pogrz* bieuia do Rzymsko-katolickiej 
kaplicy ś. Jana Jerozolimikiego, w  korpusie Paziów  
J. C. Mości znajdującej się , "“stępującym procesyo-  
ualnym porządi-iem: 1. Trs5y s*wadrony pułku ko­
zaków gwardyi. 2 . mistrz obrzędów konno, w szar­
fie przez piersi, z krepy czarnej i białej. 3 .  Oficer 
stajenny dworu W. Kiężny M “ryi Mikołajewuej kon­
no, w mundurze i całkowitej żałobie. 4 .  Lokaje i ka-
mer-iokąje d woru J. W y so k o śc i ,  Po e w  aradn(tj
h b ery .  o. Oficyanci dworu J. VVys .kości po parze, 
w żałobie. 6 . Koń wierzchowy j .  c  Wysokości pod 
Jeneralskim czaprakiem, prowadzony przez masztale­
rza. 7. Herb księcia L ouchlenberg.skieg0 , niesiony 
przez pułkownika z dwoma asystentami rangi ober- 
oficerskiej- 8 .  Znajdująca się w  Petersburgu szlachta 

a lubawskiej guberni i tameczny gubernialny marsza­
łek . J. Urzędnicy kantoru i k om uny dworu W .K się -  

raundurach, z żałobą na ramieniu i szpadzie, 
i  *J!'i{̂ dnicy ces. akademii kunsztów, w  mudurach, 

z Załobą ca ramieniu i szpadzie, l j ,  g ztab ; Ober-ofi- 
°raz urzędnicy korpusu inżenierów górni-cerowie.

w szego i drugiego stopnia, i jen. gwardyi, nieznajdu- 
j ą c y s i ę  w szeregach. 2 9 .  W  tymże czas ie ,  wojska  
wyznaczone dla oddania honorów wojskowych, i ma­
jące udział w procesyi, będą ustawione z rozrządze­
nia w ła d zy  wojskowej na oznaczonem miejscu." 3 0 .  
Po skończonych żałobnych pieniach, trumna zdjęta 
będzie z katafalku i poniesiona do grobu prz' z też sa­
me osoby, które w niosły  ją do kaplicy. 3 1 .  Przy  
spuszczaniu trumny do grobu, wojska w  szeregach  
znajdujące s ię ,  dadzą batalionowy ogień. 3 2 .  W szy st­
kie udział w żałobnym obrzędzie mające w< jska,  
równie jak , straż przy^  aplicy, powinny mieć ż a ło ­
bę w ed ług  ustawy. ( P o d łu g  pow yższego  ceremo­
niału, pogrzeb Księcia odbył się w  d. 4  Instop^ja).

(K . W .)
•■isrsafBEsryjrsi»

czych w mundurach, z żałobą na ramieniu i szp*adzie. . __  ,iQ
i  korpusu inżenierów górniczych, i  czworo wnuków niosło bochenek chleba razow ego Tsól* U k k k T
w wielkich mundurach, według starszeństwa, po pa- | szy przed wielkim ołtarzem, rozpoczął kapłan <PLwaó L i u S

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Ze Złoczowskiego odebraliśm y następujący opis obrzędu zło­

tego wesela, k tó ry  tu  nieco streszczam y. W incen ty  Czechowski 
ro ln ik  z wsi Buźka, państwa i parafii o. ł. B iały-K am ieó licząc 
la t 8 6 i po 5 3 latach pożycia z 85cio-letn ią  m ałżonką swoją 
M agdaleną, obchodzili dnia 7 listopada b. r. z ło te wesele. N a 
ten  cel ksiądz Ignacy D unajew ski, proboszcz, zaprosił by ł po­
przednio włościan ze wszystkich wsi tój p a rafii, d la uczczenia 
tego sędziwego m ałżeństw a i zapatryw ania się na ich wzorowe 
życie. D nia 6 listopada odbyto spowiedź św iętą, a nazajutrz 
w niedzielę udano się do kościoła wozem, którym  powoził sę­
dziwy ro ln ik  i krewny Macićj Puzyniak ze wsi Ź u lic ; konno 
zaś po obu bokach woza jechało 15 par chłopaków z bukie­
ta m i, a  na  ich czele poważny starzec T adeusz K ła k , ze wsi 
U szn i; na innych zaś wozach krewni i przyjaciele z 5ciu wsi 
okolicznych. Z asystą bractw a kościelnego wyszedł kapłan  do 
przedsionku kościoła i oczekującym starcom  podał gorejące 
świece na znak , że w swojóm życiu małźeóskiem przyśw iecali 
innym  przykładam i cnoty i dobrych uczynków; pokropiwszy ich 
wodą święconą i odczytawszy m odlitwę kościelną, w k tó rej bla 
g a ł,  aby wszelkie nasze czynności i sprawy od Boga swó" o 
czątek i dzielność m iały itd . przy śpiewie psalm u L audate 
Dom inum “ —  wprowadził starców  do k o śc io ła , przed” którym i
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do W szystkich-Św iętych, a  potóm  Te Deum  i Salvum fa c  Vin- 
centium et M agdalenom , a P° ukończeniu modlitwy starcowie 
oddali kapłanowi bochenek razowego chloba, który oznacza pracę 
i trudy  ___ i só l, j a '5-0 zł"s^ ’ mocy, stałości i wytrwania. K a­
p łan  napow rót odebrawszy chleb razowy, wręczył bochenek 
Chleba pszennego z m iodem , z przedm ową, że chleb pszenny 
oznacza jako  szlachetniejsze zboże, lepsze i wygodne iy c ie , 
k tó re  ich  teraz  czeka po ich trudach i p racach; m iód zaś, 
k tó ry  pszczoła tak  troskliwie przez całe lato  z b ie ra , aby w zi­
m ie słodyczą swój cięźkiój pracy się ży w iła , oznacza, i ż teraz 
staruszkow ie dalecy od wszelkich frasunków , w największój 
spokojności owoc swych 5 3-letnich kłopotów  i sta rań  w śród 
dzieci i wnuków z jaw nóm  błogosław ieństw em  Bożśm  używać 
mogą. Poczóm udzieliw szy im błogosławieństwo i dawszy uca­
łowanie, do drzwi kościelnych odprowadził.

Przeszło 2 0 0 0  zgrom adzonego ludu było w k o śc ie le , k tó ry  
z wielką uw agą i rozrzewnieniem  słuchał kazania i by ł św iad­
kiem tój ceremonii.

W ieczorem  zebrali się k rew ni, przyjaciele i sąsiedzi tak  
z B uźka jak o  i z okolicznych wsi na  ucztę do jub ila tów , po 
k tó rćj hulano. A  jeżeli pamięć tego dnia żyć będzie w okolicy, 
nie będzie również przepom nianą n a u k a , ja k ą  m iejscowy pro­
boszcz z obrządku tego wyciągnął.

. ■■ ■ . ■ ■ - ' . i"  1

( N a d e s ła n e .)
Od kilku dni z a jm o w a ła  trosk liw ie bardzo licznych  

w  K rak ow ie  p rzy ja c ió ł  i czcicie li  O. Karola A nto­
n ie w ic z a ,  w iadom ość o jego n ag łe j  i n iebezpiecznej  
chorob ie ,  która go  zaraz  po powrocie  z e  św ie że j  a 
tak krótkiej w  mieście naszem b y tn o śc i , w  nowo n a -  
danem Zgromadzeniu 0 0 .  J ezu itów , k lasztorze w  Obrze 
w  W . K s. Poznańskiem  , na ło ż u  śmiertelnem z ł o ­
ż y ł a .  Codzienne o tak drogiem zd ro w iu ,  a coraz sm u­
tn iejsze  doniesienia, odbieiano w  K rakow ie  od nader 
zacn ego  przyjacie la  i w sp ó łzak on m k a . —  W czoraj  list 
d atow any  w  n iedzie lę  w ie c z ó r ,  boleścią w ie lk ą  serca  
p rzy w ią z a n e  p o r u s z y ł ,  i ten do wiadom ości publi- 
cznej podajemy, jako  rzew n ie  malujący i uczucie  pi­
s z ą c e g o ,  i w ie lk ość  poniesionej w  kraju naszym  straty. 
„Karol nasz drogi ju ż  d o g o r y w a ,  nadzieje ludzkie i 
pomoce nadarem ne, z Bogiem  i w  B ogu  kończy swój  
b ieg  i pow ołan ie .  N a  g ł o s  B o ż y  op u szcza  nas braci 
w  smutku głębokim . M o d li ł  s ię  i p r a c o w a ł  tutaj dla 
n a s ,  i modlić s ię  będzie  i w  niebie za  n a s ,  abyśmy  
w  jego jślady w stę p u ją c ,  z  nim w  niebie p o łą c z y ć  
s ię  mogli. Polecam  duszę j e g o  modłom św ię tym  tego  
K rak ow a , który tak w  Bogu i dla Boga pokochał,  
polecam i n a s z ą ,  j e g o  stratą zasm uconą m atk ę ,  T o -  
w a r z y s tw o  J e z u s o w e   ̂ w  którem z taka m iłośc ią  pra-  
Co w a ł , i W niej kończy  sw o je  apostolskie życ ie .

B ło g o s ła w ie ń s t w o  Boże nad państwem  i nad ca ­
ły m  ukochanym przez Karola Krakowem. T e o f i l  B a­
czyński S .  J.“— Inną ręką niżej dopisano:

„Ju ż  s k o ń c z y ł  X .  A n ton iew icz  ży c ie  sw o je  o g o -  
dziuie 5  w ieczorem . N iech  sp o c z y w a  w  pokoju.

N ab ożeń stw o  ża ło b n e  za  d u szę  zm ar łego  tak w c z e ­
śnie najczc igodnie jszego  O. Karola A n ton iew icza ,  od­
praw i s ię  w  koście le  ś. M arka w  sobotę ^Ogo listo­
p a d a — tyle tu dusz p o c ie s z y ł ,  tyle o ś w i e c i ł ,  tyle  
Bugu p o z y s k a ł ,  tak chętnie i żar liw ie  w  naszym  
K rak ow ie  p r a c o w a ł ,  że  mu tu p ew nie  nie zbę łz ie  
na serd eczn ych  i pobożnych o w ie c z n y  pokoj duszy  
j e g o ,  modlitv. ach. ________________ __

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  t o  l istopada. Pomimo z ły c h  d róg i dżdżystej pory, 

dość sporo zwieziono dziś zboża * K rólestw a Po l i -k eg o ,  bo blisko 
lsOO koroy.  Kupujących je szcze  nie p o k a z a ła  się liczba dos ta te -  
o z n a ,  bo się przy  s ła b y m  od daw na  dowozie niespodziewano dziś 
znacznie jszego,  było  ich wszelako więcćj niż na z e s z ły ch  ta rgach ;  
dla  tego też t a r g  t r z y m a ł  się początkowo dobrze i sprzedano ży ta  
do 400 kor. po 7 ' / , ,  7 '/,  do I s/, z ł r .  Pszen icy  tyleż po 8 ' / ,  — 9 z ł r .  
Jęczm ienia  p rzesz ło  100 k o rc y  po 5 1/, do 6 z ł r .  Ku końcowi ta rgu  
Wszelako, kiedy chęć kupna u s ta ła ,  ceny  zn iży ły  s-ę i żvto sp rz e ­
daw ane ran o  po 7 '/. I e 8 z l ° na 7> a  n»J‘vyżej 7 '/, z ł r .  Owies 
sz e d ł  dz isia j również nieco s łab iź j  i kupowany b y ł  z ł a tw o ś c ią
po 3  3  ‘? z ł r .  — T a r g  koński  bardzo n ieznaczny i nieco kom
ch łopsk ich  po 6 do 10 i 15 z ł r .  z a  sz tukę  s ; rzed an o ._____________

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegra /lo tne  * dnia 17 listopada. Metaliki 5-proo.  

94 7 . . — Metaliki 4 ‘/ , - p r o o .  S I 5/,  — Metal iki 4 - p r o o .  7 5 ' / , .  — 
4-proo.  * 1850 r .  93. -  3 7 , -p ro o .  4 9 ' / , .  — 1-proc .  19 '/ , .  
z oiągn. * 1830 r .  350, 3 0 3 ' / , .  — Augsburg  11 6 % . — Londyn 
1 1  kr. 3 7 ' / , — 28. — P a ry ż  1 3 7 .— Akoye Bankowe 1333. — Akoye 
kniei żel pńfn- Pefdyn-  2 4 0 . — Pożyczka  z r .  1851 lit. A 9 7 7 . . .  
„  , , 2  7 _  O s t-D onau  Dampfsoh.  726.

L r n k o w s k i  18 l istopada. Banknoty  90"/,. _  P rusk i  kuran t  
34 g r .  1 8 . — Ruble arebr .  100 ' / , .  —K in 2 '/k - k ”m perysJy ros. 34 gr. to . — R u n i e  arebr. 100 '/,. _  

n  t  1® 19 rłn rr  20 — B isty  Król. Pols, a k u p .  dają 101'/ KS -  L iś ty z a s t .  galic . z \a p o n .  d a j, 91*/. -  żądają &  
C w anoygcry stare 1 0 4 ‘4 ,  now e 105-

K u r s  l w o w s k i  z dnia 13 listopada.  Dukat holend. 5 z ł r .  27 k r . — 
Dukat oes. 6 z ł r .  32 kr . — P ó ł im p e ry a ł  ros.  9 z ł r .  34 k r .  — 
Rubel ros.  1 z ł r .  61 k r .  — T a la r  p ruski  1 z ł r .  41 k r .  — Polski 
k u ran t  i p ięciozło tówka 1 z ł r .  23 k r .  — Galio, l i s ty  zas t .  z a  100 
z ł r .  90 z ł r .  5 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 16 listopada — Metalik i 9 4 ' / ,  — Nowa 
pożyczka. 8 4 s/ , .  — Akoye Banko wied. 1337. — A kcye kolei żel. 
szl. 225. — Agio od z ło ta  2 3 ' / , ,  od s re b ra  15 ’/ , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z A 16 listopada. Banknoty a u s t ry ack .  8 8 %  z . 
Banknoty polskie 97%  d. — L is ty  zas taw ne  polskie daw ne  i 
nowe 98 d. — L is ty  zastawne poznań. 4 “/,  1 0 4 ‘4  d . , dto 
3 i ' / .  97*/t  ż. — Kolej K ra k . -g 6 fno_B*il)a. ż.

< L \ y  z u o Z  Y
na T a rg o w icy  p u b liczn e j w  K lep a rzu  p r z y  K rakow ie  

w  trze c h  gatunkach praktykow ane , w  m on.konw .

W  K R A K O W IE
dnia 16 listopada 1852 roku.

1. Gatunek. l l .Uatunek. 111. U atun.

od | do od do od do

z r k r z rlk r z r k r z r |k r z r |k r z r k r

K orzec p sz e n ic y ................................ 8  3ii| 8 5 2 '4 — 8 — — 8 —
r) „ Ja re j do siew u . . . — - — —| — — — “ I - — — —
r> — - 1 7 30: — — 7 15! - — 7 —
n j ę c z m i e n i a ......................... --- 5

3
52
7i;

— 5
3

22 — 5 —
n
n — — 8

*3
— — — — — — —

n - — 11 30 — — 10 30 — — — —
V) -- — — — — — — —*j — — — —
w w y k i ....................................... — — — — — — — — — — — —
rt ta ta rk i  ................................... — — 4 30 — — — — — - —
77 p ro sa  .................................... — 6 — — — — — — — — —
77 r zepaku  zim ow ego . . . . — — 9 -- — — — — — — —
77 rzepaku  l e tn ie g o .............. — 7 30 — — — — — — — —

z ie m n ia k ó w ......................... — — 9 45 -- — 2 30 — — — —
C etn a r s ia n a  w agi k rak o w a . . . — - 52 — — 42 — — — 36

-- i — — 45 — — — 36
G ar. — — 3 30 — — — — — — —

» okow ity „ .......................... — 2 20 - — — — — — — —
V m a s ła  o z y s te g o ..................... — — 2 30 — — — — — —

Kopa ja j  k u r z y c h ............................. — — — 48 — — — — — — — —
D rożdży w anien , z p iw a m arcó w  . — — 3 — — — — — — — — —

n -  _ dubeltów . . -- 45 l 30 _ — — — — — — —
K aszy jęcz . m ia r k a ............................ — 33 — 36 — — — — — — — —

n ozęstoch .................................... -- — 1 12 — — — — — — —
n pszennej ................................ --- — 1 — — — — — — — — —
n p e r ł o w e j ................................ — - 1 8 — — — — — - — —
n ta ta ro z . c a łć j ..................... — — 1 4 — — — — — — — —
n _ p r z e t a r t e j .............. _ _ _ _ — _ — — — — —

P ęcaku  .................................................. — _ _ 34 — — — — — - - —
Mąki z pod k rupek  ......................... - — - 26 - — — — — —

Delegowani Obywra te le  : 
K arol Hoffmann.
J . K. linow iakow ski.

Kommisarz T a rg .  
Teo fil W esper. 

Sierm on tow ski Adjunkt.

Ę D O W E ,
C o n c u r s -  A u s s c l i r e i b u n g .

Z u r  Besetznng der  erledigtcn  mit e iner  Besta t tung jah r l im ie r  E  n 
Hundert  Fiinfzig Gulden KM te aus der  S ta d ik a ss e  verbundeoen 
S tad tw undarz teoste l le  in W ojn icz ,  Boehniaer  K re i-e s  — wird der  
K o n lu r s  bis E  ide November d. J .  ausgesohrieben. Kompetenten um 
diese Stelle  liaben ihre Gesuche , v - r . e ' i e n  mit d r  legalen N ach-  
weUung des Alters ,  der  Religion, mit dem Diplome fiber Chirurgie  
und G eb u r tsh i l fe , fe rne r  mit d /n  Zeugnissen fiber iliren bishfi igen 
Lebenswandel. fiber die b isher  ge leL te ten  Dienste und erwoibenen 
V erdienste ,  endlich mit der  N achw eisung der  vollkommenen Kenot-  
niss der  Landessp rache  — mitte l- t  der  vorgesez ten  Behfiide dem 
W o jn ic z e r -S ta d m a g is t rn te  im konkiir . te rn iine  »u uberreiel.en.

Eon k. k. ga l iz isch en  L a n d e s - G uberniom.
L em berg  am 21 Septem ber  1852. ( 1 5 2 0 -2  3 )

O b w i e s z c z e n i e .
N. 22 ,807 . R A B A  M I A S T A  K H A K U W A . (1 5 2 4 )

W y d z i a ł  A d m im s tr a c y i  i  (Skarbu.
Podaje do powszechnej wiadomości ,  iz na dniu 18 b. m. i r. o 

godzinie 1 </tej z r a n a  w biórach R*dy m. Krakowra odbywać się 
będzie publiczna gU śnn in minus l icy tacya  na wypuszczenie w przed­
siębiorstwo wożenia chorych  do szpitali  miejscowych na przeciąg  
la t  dwóch i rniesie y  dziesięciu, 0* (od dnia 1 s tyoznia 1853 r. do 
dnia 31 październ ika  1855 "r. P o d e j m u j ą c y  się tego p rzed-iębior-  
s tw a  winien na każde zażądanie  i w każdej porze dosta rczyć  
w miejsce w skazane  parę koni z powozem lub z furgonem s tóso -  
wnie urządzonym, a to za  wynagrodzen-em miesięcznem w ylicy to -  
w an em , k tó rego  praetium fisci P'erW8Ze w y w o łan ie  naznacza
się z łp. 160 czyli  z ł r .  38 kr. 6 ' / ,  z a  Jed ';n miesiąo wożenia
chorych .  Vad um przy l i ry tacy i  złoży® 8IS " i n i e ,  wynosi z ł r .  25 
mk. 0  innyoh w arunkach  każdego czasu  w b,orach Rady  Miejskiej 
dowiedzieć się możua. -  Kraków  dnia 8 listopada 1852.

V i c e - P r e z e s  J . Paprocki.
Z. sekr.  Jen. J .  Estreicher.

(.*)

I n s e r t y -

p. W ład ysław a  Iżyckiego
d. 13go b .  m. i r . w K rakow ie .  — H uozno o k l a s k i  zaohwyoonych 
s łu c h aczó w  b y ły  zas łużonym  t ry to n * 'm sztuki połączonej z c z s -  
oiem, k tó re  znamionuje k ażdy  pociąg  sm yczka  tego sk rzy p k a -p o e ty .

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .

STAN BAROM, 
w mierze p a-  

ryzkiój spro­
w adzony do 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: k o n st a n ty  s o b o l e w sk i.

pogoda * chmurami 
w

pochmurno
+  6 '  9 —  0 * 6

Odegranie koncertu Kar. Lip ńskiego i Cantc  d’A m rre  Karola  Mikuli, 
jako  m istrzow skie  ocenili znaw c y  zalotnie. Mazur Je rze g o  Skele l t i  
( G re k a )  t ra f i ł  do se rc  w szystk ich .  J a k  wielką  j e s t  techn ika  pana 
Iżyckiego, widzieliśmy j ą  w tej pewności tonu, co rzew nie  z duszy 
p ły n ie ,  i tym s ły n n y m  sm yc zka  pociągu ,  co do niej p rzem aw iać  
umie silniej niż u s ta  zdo ła ją ,  la łyszel ś  ny oprócz z w y cz a jn rg o  na 
ne rw ach  ludzkich g ra jącego  tonu sk rzypcow ego  tony czyli  echa  
tonów odległej  n knącej  l i ry  fletni lub hardonu. Nowe zupełnie  a 
sk rzypcom  obce od.ienia tonu, umie p. Iżycki w ydzierać  uderzs jąo  
drzewcem sm yczka  po strunach ,  co niekiedy przypom ina tony Gu­
zikowa.^ Utwór dziwny — oryg ina lny  Capriccio stravagante  ode­
g ra n y  je d n y m  palcem lew ej ręki  w tonach podw ójnych, arpegijach, 
z oddaniem flazo le tu  i p izz i-a rc o  — w i  ód sa.mćj g ry  p r z e i y  wuny 
b y ł  oklaskami słuszn ie  należnemi. Kto s e p o w s ża  w tak  s iy b k i r h  
p a s saża ch  jednym  palcem rzucać aż  do podstaw ka  i czys te  w y d a ­
wać tony ten nadzw ycza jną  ma pewność pozyeyi.  i ap l ika tu ry  
skrzypcow ej  s t a ł  się panem. Krakowski k a r n a w a ł  -  p raw d a  ś l i­
cznie, rzewnie  odegrany  — ale — zanadto ozdób -  zsnadto  ro z ­
maitości n ienarodowy zanadto naś ladowania k a r n a w a łu  w e­
neckiego. Owe g ło s y  p taszków a  la Kątski — choć ślicznie w y ­
konane — cóż m ają  wspólnego lub owe tremolanda sulla  tastiera  
co one m ają  podobnego do k r ak o w iak a  — d„ tój czys 'e j  t reśc iwej 
a  tak  pięknej pieśni lub hożego ,  życiom pa ła jącego  tańca  naszego  
k rakow sk iego  ludu? W  o gó le :  w pieśniach narodowych — ja k  n a j ­
mniej odcieni, j a k  najmniej  ozdób, j a k  najmniej sz tuki,  a sa m a  t y l ­
ko ję d rn a  pieśń ludu,  nieskażone czuoie, i ozyata  p ra w d a  niech 
paru je .  ( 1 5 3 6 )  N.

Podoisany potrzebuje do n a u k i  i n t r o l i g a t o r s k i e j  
m ło d z ie ń c a ,  mającego 15 do Ib lat , k tó ryby  ukoń­
c z y ł  przynajmniej  11 k la s -ę  w y d z ia ło w ą ,  a  przytćm 
b y ł  moralnego wychow ania .  — Rodzice, ży czący  o dać 
sw ego  s y n a ,  r a c z ą  się zg łos ić  do J ó ze fa  B ensdorfa , 
in t ro l iga to ra  w Krakowie w R ynku  g łó w n y m  L. 2b'5. ( 1 5 3 7 - 1 - 3 )

Dia posiadających gorzelnie.
Z a pomocą użycia  nowej p r u z e m n ie  wynalezionej metody, w e ­

d łu g  której  s łód  przy  zac ie rze  ze zboża zu p e łn ie ,  p rzy  zacierze  
zaś  z ziemniaków o */, zm niejsza  s ię ,  za ręczam  za  34 k w a r ty  
z k o rc a  zboża lub kukurudzy ,  a za  18 k w a i t  z korca  ziemniaków. 
Obszernie jszego i ł a tw o  zrozum ia łego  opisu od-tępuję za  p r z e s ł a ­
niem mi 100 z ł r .  w mk. Kieruję  takźo sam robotą za  umówionemi 
warunkami.

Z licznych św iadectw , k tó re  po s ia d am , jedyn ie  to poniżej umie­
szczone do publicznej wiadomości podaje.

Technik  Vj. G u m l i in e r ,  w Berlinie, 
Spandauerbi  fioke Nro 7.

Świadectwo.
VV gorzeln i  Chruśc ie le ,  w łasnośc i  J W .  J a ź w iń s k :e g o , R adzcy  

S tanu,  postępując podług nowćj metody pana t iumbinera.  by ło  w y ­
datku z IStu korcy  kartofli  z dodaniem słodu k w a r t  1 %  sp iry tusu  
pr. Ifltej g a rnoy  80  — w yraźn ie j  nśmdziesiąt.
( 1 4 9 9 - 1 - 3 )  W a r s z a w a  d. 18 lislop. 1850. — Dębiński r r ą d z c u

Pomieszkanie
koi,  ga rderoby ,  z dwóch przedpokoi,  ty leż kuchni i sp iżarń ,  s t ry ch u  
i piwnic,  ze schodami opalanemi i ośw ie t lonem i; mogące być po­
dzielone na dwa pomieszkania, j e s t  w każdym  czasie do najęc ia ;  przy
u lic y  G ro d z k ie j pod N. 180 . -  B l.ż s z a  w iad o m o ść  u z a w ia d o w c y  

_________________________________   0 5 2 6 - 2 - 3 )

(3 )CU80) W  Księgarni 
Franc. Filiera i spółki

w e  L W O W I E
j e e t  do  n f t h v r i a  :

„WYBÓR PISARZÓW POLSKICH"
wydanie T. M ostowskiego

na papierze welinowym z przydaniem niek tórych  d z ie ł ,  m ogących  
s łu ż y ć  j a k o  dopełnienie tegoż W y b o ru .  — E cz e m p la rz  bardzo' p e -  
knv.  o i-aw ny w 34eh tomach w p ó łskó rkę  Cena 150 z łr .  mk. " 

T r e ś ć  : H is ta ry a  narodu polskiego przez Ad. N aruszew icza ,
8 tomów ( T  m I. opr. w 2 częściach) .  — H is to rya  J a n a  K. Chod­
kiewicza przez A. N iruszew ioz a .  2 tomy. — T a u ry k a  przez Ad. 
N aruszewicza.  1 tom. — Ż yc ia  s ła w n y c h  Polaków. 3 tomy. — 
Kronjka od ze jś  ia c e s a rza  A ugus ta  przez K. K. T a c y t a ,  p rz e k ła d  
K. Kojałowioza. 1 tom. — W s z y s tk ie  d i i e ł a  T a c y ta ,  p rz e k ła d  
Ad. St.  Naruszewicza .  4 tomy opr. w 3 tomach. — Orzechowskiego
kroniki polskie i Górnickiego dzieje w Koronie polskiej.  1 tom __
D i i e ł a  polskie J .  Kochanowskiego. 2 tomy. — W ie rsz e  różne Ad. 
N aruszewicza.  2 tomy. — Sielanki polskie z różnych p isa rzów  z e ­
brane.  — Bukoliki W irg i l iu sza ,  p rz e k ła d  J .  L ipińskiego. 1 t o m . — 
Niemcewicza Jul.  pisma różne wierszem i prozą. 2 t  my. — S z y ­
manowskiego Józ .  w ierszem i prozą  pisma różne.  1 tom — Zbiór 
pamiętników o dawnój Polsce, wyd. przez J .  U. Niemcewicza.  6 to ­
mów. -  W ie r sz e  i pisma różne Ig. Tańsk iego .  1 tom.

c=a

S g jC B O S)  r t ) ; i  / > : ł  p , i : r - . \  / > ‘ \

utrzym ujący znaczny iSS

i i a u  m x x K i i I v l
od najpierw szych w iedeńskich fabrykantów, we Lwowie 

g g j w rynku pod L. 56  w domu P . T o w a r n i c k i e g o  
wchodząc z D ekasteryalnćj ulicy, uwiadam ia Szanowną 

£=£ P ubliczność , że sprzedaje takow e za  II a j  III i e r  Ili e j-  j g j  
^  szłj c e n ę  i z a r ę c z a  z a  ic h  d o b ro ć  i t r w a -  ^  
S g , lo ś c . Przyjm uje także starsze fortepiany do za- SSS

m iany za nowe —  niem nićj wszelkie reparacye i stro- ^§5* 
jen ie  fortepianów —  i poleca się łaskawym względom 

gsp  Szanownój Publiczności.
H f

(3 -6 )S

■ W  T arnow ie  meda eko lwowskiego t r ak tu  p rzy  Hotelu 
R osyjsk im  Jest  rea lność  s k ła d a ją c a  się z t rzech  d re ­

wnianych domów, kamiemoy, sta jni, obszernćj wozowni. 3eh piwnie, 
ogrodu p rzesz ło  300 owocowych rodzajnych  na jw yborn ie jszych  
szczepów zaw ie ra ją c e g o ,  z wolnćj ręki za  um ia rk o w an a  cene do 
sprzedania ,  b liższą wiadomość zas iągnąć  można przez l is ty  f r a n -  

k o w a ° a pod c y f rą  ( x - K.)  poste re s tan te  L im anow a. ( 1 4 6 9 - 2 - 3 )

W  D R U K A R Ń ! CZASU ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


